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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy".

Duma odrzuciła projekt zmiany ordynacyi wybor­
czej do Rady państw a, —  Ataki na dra K ram arza 
W Petersburga. —  Mowa m inistra Schreinera na 
zebraniu nSchulvereinu“ w Bielsku. — Poseł Per- 
gam ent umarł śmiercią naturalną. —  Z przesilenia 
w Albanii. —  K ardynał Kopp umierający. —  Cie­
kawo szczegóły o wzlotach balonów Zeppelina. — 
W ypadki w Albanii, —  Napad krwawy na cykli- 

Htów pod Lwowem.

Odrzucenie projektu zm iany  
ordynacyi wyborczej do Rady p a ń s tw .

(Telegr. „A7 Reformy11.)
Petersburg. (Ag pet.) Koraisya Dumy 11 

głosami przeciw 8 odrzuciła projekt ustawy 
w sprawie zmiany oraynacyi wyborczej do Ra­
dy państwa w zachudnich guberniach. Więk­
szość komisyi była zdania, że przez zaprowa­
dzenie ziemstw w tych guberniach osunięte by­
łyby braki w ustawie wyoorczej. które aają sie 
odczuwać, a w n i e s i o n y  p r z e z  m i n i s t e r ­
s t w  o p r o j e k t  n i e  j e s t  w y w o ł a n y  po  
t r z e b ą  praktyczną i przyczyniłby sie tylko  
do podsycenia antayunizmu i separatyzmu mię­
dzy ludnością polską a rosyjską.

Z Konłerencyi słooiiańskiej.
* ( T e le a r . „ N . R e f o r m y " . )

Petersburg. Organ kadetów „Jutro" ogłasza 
garść szczegółów z obrad wszechsłowiańskicli i 
podnosi między innemi: Podczas obrad z a a t a ­
k o w a n o  o s t r o  p o s ł a  K r a m a r z a  za jego 
anstroiilskie stanowisko w kwestyi aneksyi. — 
Atakowali go delegaci rosyjscy a także i serb­
ski. K r a m a r z  c h c i a ł  j u ż  o p u ś c i ć  l o k a l  
o b r a d ,  tak przykrą była jego sytaacya.

Pos K 1 o f a c z zwrócił się także przeciw Kra­
marzowi i oświadczył. Słowianie nie powinni li­
czyć na Austryę. Przyjaciółką wszystkich Sło- 
wia5. jest wyłącznie ftosya. 0

I I 1 i b o w i c k i zwrócił się ostro przeciw P o- 
l a k o m  z A u s t r y i ,  których nazwał zdrajcami 
sprawy słowiańskiej.

Prof. B e 3 1 e i j e w oświadczył: Słowianie w 
Austryi niS powinni uprawiać polityki oportu- 
nistycznej, ponieważ nie przyjdzie w tym wy­
padku nigdy do połączenia się wszystkich Sło­
wian. alka przeciw germanizmowi winna być 
pierwszym celem wszystkich S łow ian w Austrii.

Petersburg. (Pet. Ag.) Polscy delegaci na 
kongresie słowiańskim złożyli oświadczenie, we­
dług którego sprawozdania agencyi o zjeździe 
słowiańskim zawierąją'stotnie nieporozumienie. 
Faktycznie tylko dwie rezoluuye -zostały przy­
jęte. Pierwsza oświadcza, że strona polityczna 
obchodzącej cały świat słowiański kwestyi a- 
neksyjnej nie należy do kompetencyi kongresu, 
jednak austryaccy delegaci zostali wezwani, 
aby wedle możność dążyli do autonomii Bośni 
i Hercegowiny. Druga rezolucya mówi, że r o- 
s y j s k o - p o l s k i e  p o r o z u m i e n i e  we­
wnątrz i zewnątrz Rosy: może nastąpić tylko 
przy bezwarunkowem zastosowaniu zasady zu ­
p e ł n e g o  r o n o u p r a w n i e n ' a  o b u  l u ­
dów,  przy n i e d o p u s z c z a l n o ś c i  j a k i c h -  
k o l w i e k  u s t a w  w y j ą t k o w y c h, jakoteż 
przy uznaniu praw każdego narodu w jego oj­
czyźnie do w ł a s n e g o  j ę z y k a ,  w ł a s n e j  
i z k o ł y  i w ł a s n y c h  u r z ą d z e ń ,  gwaran- 

tujących rozwój danego narodu.
Petersburg. Na podstawie referatu wygłoszo­

nego przez prezesa czeskiego Związku, sokole­
go Scheinera, uchwalono założyć r o s y j s k i  
z w i ą z e k  s o k o l i  na wzór czeskiego.

dział: Podczas gdy w tych dniach poseł Kra­
marz w Petersburgu z trudem usiłował sklecić 
rozkałataną słowiańszczyznę, ukuliśmy tu blok 
niemiecki, który sięga od Beskidów, aż po gra­
nice niemieckiego południa.

Zson posta Persam tnża.
Niektóre dzienniki doniosły wczoiaj, że ooe- 

sid posei P e r g a m e n t  (kadet) o d e b r a ł  s o ­
b i e  ż y c i e  p r z e z  o t r u c i e ,  z powodu pisma 
ministra sprawiedliwości, żądającego od Dumy 
jego wydania, jaKo obwinionego o ułatwienie 
u< eczki Oldze Stein. Głośna ta szantażystka, 
zwana „rosyjską Humbertową“, która dokonała 
całego szeregu oszustw, wymuszeń i szantażów, 
w czasie rozprawy uciekła z Petersburga do 
Nowego Jorku. Ucieczkę ułatwić miał jej poseł 
Pergament a także niejaki Eugeniusz Schultz, 
który został jednak aresztowany i wtedy wła­
dzom całą rzecz zdradził. Miejsce pobytu Olgi 
Stein w N. Jorku wyśledzono, aresztowano ją 
i wyaano Rosyi. Przesłuchana zeznała wtedy, 
że do ucieczki namówił ją poseł Pergament, 
twierdząc jakoby, iż „rzad rosyisk' nie wart, 
aby mu się oddawać w ręce“.

Pismo do Dumy przeciw Pergamentowi wniósł 
minister 28 maja, a w dzień później Pergament 
umarł. Te dwie wiadomości, które szybko po 
sobie nastąpiły, spowodowały pogłoskę, że poseł 
Pergament się otruł, p o g ł o s k a  o k a z a ł a  
s i ę  j e d n a k  n i e p r a w d z i w ą .  Oto. co w tej 
sprawie donosi telegram agencyi telegraficznej 
petersburskiej:

Petersourg Rozpuszczone w zagranicznych 
dziennikach domyBły dotyczące śmierci posła do 
Dumy Pergam enta są zupełnie nieuzasadnione. Po­
licyjnie zarządzone dochodzenie lekarskie stw ier 
dziło, że d e p u t o w a n y  P e r g a m e n t  z m a r ł  
ś i a i e r c i ą n a t n r a l n ą .

Z ju z d  „ S c l t u l m n i T .
{flel. „A7. Reformyu) .

Bielsko. Podczas świąt odbyło Się walne ze­
branie członków niemieckiego „Scliulvereinu“. 
W obradach wziął udział między innymi nie­
miecki minister-rodak ar S c h r e i n e r  i poseł 
na Sejm galicyjski z miasta Białej H a m p e l  
(Niemiec). Zjazd reprezentował ogółem 545 grup, 
liczących 66.50u członków, reprezentowanych 
przez 767 delegatów,

Zebranie zagaił przewodniczący grupy biel­
sko-bialskiej, pastor S c h m i d .  Podniósł on. że 
z radością wita po r a z  p i e r w s z y  n a  z i fi­
rn ■ g a l i c y j s k i e j ,  w tern jedynem mieście 
niemieckiem(!) w Galicyi, członków Schuke- 
reinu.

Na zjeździe przemawiał także m i n i s t e r  
S c h r e i n e r ,  który powiedział między innem’1: 
Jeżeli niemieckiemu ,.Schulveremowi“ poświę­
camy tyle sympatyi, to dlatego, ponieważ wpro­
wadza ono tu po raz pierwszy w czyn piękne 
niemmekie slowro „wspólność1* i przyjmuje do 
siebie wszystkich Niemców bez różnicy przeko- 

-mań-ymltty czm^Trr-Wszyscy-Niemey-niają-zar za­
danie w z m a c n i a n i e  u ' e m i e c k o ś c i  w 
A u s t r y i .  Obrady dzisiejsze udowadniają, że 
„ S c h u l v e r e i n “ p o w i n i e n  r o z s z e r z y ć  
s w ą  c z y n n o ś ć  b a r d z i e j  n a  w s c h ó d ,  
jednak nie w celach zdobywczych; pragniemy je­
dynie, aby tym, którzy pochodzą z Niemiec, 
wychowrani są jako Niemcy i za takich się u- 
znają, zapewmiona była niemiecka nauka, aby 
nie straciła ich niemiecka kultura i niemieckie 
społeczeńsrwo.

W drugim dnin Świąt odbył się na cześć 
uczestników zjazdu bankiet, w którym wzitjło 
udział kilku posłów do Rady pańslwa, którzy 
wygłosili Drzemowy Pos. T) o b e r n i g powie­

7 e spraw tureckich.
( Telegr. „ Nowej Reformy“).

Konstantynopol. Depesza „Moniteur d'Orient“ 
z Saloniki donosi, że młodoturecki komitet cen­
tralny otwiera ponownie swrą siedzibę w Salo- 
nice.

Salonika. 350 osób, należących przeważnie 
do personalu służbowego w Ildizie, które tu 
jako więźniów przewieziono, odszupasowano o- 
becnie do ich ojczyzny.

Konstantynopol. Rząd przedłożył na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby pusłów projekt nsta- 
wy o utworzeniu stanowiska podsekretarzy 
państwa, którzy Die będą mogli być posłami.

Konflikt l  senatem.
Konstantynopol. M i ę d z y  I z b ą  a s e n a ­

t e m wybuchł n o w y  k o n f l i k t ,  ponieważ 
senat nre chce zgodzić się na ustanowione przez 
Izbę posłów masimum zaopatrzeń i przeniesień 
w stan rozporządzalności i spoczynku, taba po­
słów po dyskusyi, w której żywo krytykowano 
senat, jednomyślnie przyjęła odnośny projekt 
ustawy i p rzy jm u jąc  dawniej p ow zię tą  uchw ałę^ 
odesłała projekt do senatu.

Wywiezienie AldUl h au id a?
Berlm, Z Saloniki dochodzi pogłoska, jakoby 

były sułtan Abdul Hamid. został p o t a j e m ­
n i e  w y w i e z i o n y  do j a k i e j ś  w s i  a r a b ­
s k i e j  Celem utrzymania sprawy na razie w 
tajemnicy, pozostawiono w willi „Allatim11 na 
razie całą służbę.

Z Albanii
Pryzren, Dżawid pasza stoi z silą 2800 lu­

dzi i 26 dział w Diakowarze. Wystarcza to 
dla trzymania w karbach Albańczyków. Pra­
wdopodobnie do zaczepki ze strony Albańczy- 
ków nie przyjdzie Zakaz noszenia broni napo­
tyka na wielkie trudności. Trudnem jest ode­
branie karabinów raauserowskich. Albańezycy 
uważają te karabiny, zdobyte częścią w walce, 
w pewnej zaś części kradzieżą, za drogocenną 
własność. Ściągnięcie zaległych podatków pra­
wdopodobnie me doprowadzi do żadnego re­
zultatu, ponieważ Mahometanie dotąd prawie 
nic nie płacili, a obeeme zażądano od nich o- 
gromnyoh snm.

TELEGRAMY
z dnia 2 czerwca.

Rongre* cieiiklclt anarchistów.
Praga, Jak donosi „Den“ organ Kramarza, 

podczas świąt odbjł się  tu tajny kongres anar- 
chistoi czeskich. W kongresie czięło udział 
wielu delegatów robotniku,. górąiczych.

Bank emigracyjny.
Praga. Toczą się tu rokowania co do utwo­

rzenia banku emigi, 'Cyjno-oszczędnościowegn, 
który zajmować się będz e sprawami funduszów 
dla emigrantów B a t k t ó r y  będzie nnał nazwę 
„Bohemii ’, pffsiBdać^ma kapitał zakładowy 2 
milionów koron.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. Dzienniki  ̂ donoszą, że zapowie­

dziany termin auJjencyj W ek  -i l e g o ,  K o s ­
s u t h a  i hr. A n d r a s s e g o  zosiame znowu 
przesunięty. Wekerle zapewne dopiero w piąte k 
wyjedzie na audyencyę do Wiednia, Kossuth 
zaś i Audrassy z końcem bieżącego lub z no- 
czątkiem przyszłego tygodnia. Najpierw przyję­
ty będzie na audyeucyi u cesarza Kossuth a 
potem dopiero hr. Andrassy.

Budapeszt. Jak słychać, gruDa bankowa par­

t; niezawisłości domagać się będzie, aby w naj‘ 
b'iższym tygodniu zwołano Sejm węgierski. —  
Chodzi o to, aby wobec najrozmaitszych pogło­
sek, rząd dał ścisłe i niedwuznaczne oświad­
czenie,

Earuynat Kopp.
Wrocław. Stan zdrowia ks. kardynała Koppa 

b e z n a d z i e j n y .  Każdej chwili o c z e k u j ą  
z g o n u .

Balony Zeppelina.
Friedrichshafen. Towai/ystwo żeglugi po 

wietrznej podaje do wiadomości, że kiedy wr no­
cy nadeszła do Berlina W'i domość, że hr. Zep­
pelin wraca, cesarz Wilhelm wysłał telegram, 
w którym daje wyraz rozczarowaniu, jakiego 
doznali on i jego rodzina z powodu nieoczeki­
wanego odwrotu hr Zeppelina, którego przyjazd 
zapowiedziano, zamawiając nawet batalion służ­
by aeronautycznej. Cesarz podkreślił, jak bar­
dzo publiczność była zainteresowaną, a żołnie­
rze rozmaitycn pułków rozeutuzyazmowani; wy- 
raziw szy nadzieję, że hr. Zeppelin wynagrodzi 
wnet Berlinowi to rozczarowanie, dodał, że spo­
dziewa się ugościć go w swoim zamku.

Hr. Zeppelin po wylądowaniu w Getyndze 
natychmiast odtelegrafował do cesarza, przepra­
szając go zp rozczarowanie; wyraził podzięko 
wanie za entuzjazm, którym go Jarzą, i kon­
statując, że nie m uł zamiaru udawać się do 
Berlina, prosił o wdrożenie śledztwa, kto nadał 
telegram do batalionu żeglugi powietrznej, któ­
ry wywołał Akie nieporozumienie.

Berlin. Fedlug telegramu hr. Zeppelina do 
biura parlamentu, całkowita naprawa okrętu 
powietrznego potrwa około 6 tygodni tak, że 
zaproszenie posłów musi być odłożone.

Getynga. Podczas naprawy balonu „Zeppelin 
11“ aresztowano ia,kiegoś człowieka, który chciał 
odrysować motoiy balonu. Identyczności aresz­
towanego nie zdołano stwierdzić;

Getynga. Okręt napowietrzny „Zeppelin 11“ 
po tymczasuwem zreperowaniu wczoraj po po­
łudniu o godz. 3 m. 20 wzniósł się w powietrze. 
Hr. Zeppelin był obecny przy jego odjeździe i 
podążył za nim w automobilu.

Biberach. Wczoraj o godz. 9 wieczór balon 
„Zeppelin II" wylądował ta bez wypadku.

Wlochj a łrójpkzybilei ze.
Medyolan. W  sali międzynarodowego instytu­

tu dla pokoju wygłosił poseł Chimeuiti mowę, 
w której poruszył pragnienie, aby Włochy dały 
trójprzymierzu nową treść, a możliwem to bę­
dzie wtedy, jeżeli zajmą silne i zdecydowane 
stanowisko.

Anarchiści we Francy!.
Paryż. Anarchistyczna organizacya poprzeci­

nała liczne druty telegraficzne i telefoniczne 
okolicy,

Demcastracye przeciw Piqaartowl.
Paryż. Z Angers donoszą: Kiedy minister 

wojny Piąuart ze świtą wsiadał do pociągu ko­
lejowego, aby powrócić do Paryża, kilkunastu 
komelotów rzuciło się ku niemu wołając: „Precz 
z P iąu a rtem , który z arm ii został wygnany! 
Ni soli żyje król!“ Jeden z kamelotów starał się 
zerwać pióropusz z czapki pułkownikom i Pre- 
val, ktorego prawdopodobnie wziął za miu.stra 
wojny Kamelotów ujęto. Tłum ludu zgotował 
serdeczną owacyę ministrowi wojny.

NirWy prezydent rządu w Pers/i
Petersburg. Ag. pet. telegiaficzna donosi z Te­

heranu: Szach zamianom a] prezydentem mini­
strów i ministrem skarbu H a f i r a  i l  Mu l k a .

Fraga. Na zebraniu członków Związku prze­
mysłu spirytusowego dla Czech ks. Fryderyk 
S c h w a r z e n b e r g  wygłosił mowę p r z e c i m  
p r o j e k t o w i  p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k u  
od s p i r y t u s u .

(DrncDiii!
— Wracają!
—  Idą!,, idą cicho i ostrożnie...
— Sen to czy prawda ? uwierzyć trudno.
Tak w Warszawie w nocy z dnia 1 czeLWca

na 2 czerwiec powtarzali jedni drugim wieść 
radosną, tak z ust do ust płynęły słowa, serce 
przenikające.

— Wracają!...
— Idą cicho... w rai oku nocy, w upowi- 

ciu mgły, w pochodzie głuchym, bez huku bę­
bnów, bez rozgłosu strzałów, bez kom endy do­
nośnej.

A z Warszawy tłumy cisną się na brzeg 
Wisły, by własnemi oczyma ujrzeć to, na co 
długo czekali. Austryackie wojska wracają z 
Warszawy...

Idą cicho... w mroku nocy, w upowiciu mgły, 
bez huku bębnów, bez rozwiniętych sztanda­
rów.

Więc brzeg Wisły spieszą mieszkańcy 
i śledzą ruchy wojsk

— Babuniu!...— szepce młode dziewcze zdzi­
wione i przelęknione. — Babuniu!... ty w nocy 
idziesz? Ty nad Wisłę spieszysz?... Lękam się 
o twe zdrowie, umęczysz się, z. ;tań w  domu...

— Obaczyć miasto wolne, być świadkiem 
tej chwili, gdy obce wojska wiacają z nad 
brzegów Wisły, toż przecie jasna chwila rado­
ści i choć bezsilna pójdę, ażeby uwierzyć, iż 
to prawda, nie sen.

Idą osiwiali starcy, idą młode kobiety z dziećmi 
na rękach, spieszą wyrostki i młodzieńce pełni 
zapału. Już ledwie widne ostatnie szeregi wojsk

ustępujących, już ledwie znać tę linię szarą, 
która się gubi na widnokręgu, a za pochodem 
tem leci szept radosnych słów

— Wracają1
Warszawa odetchnęła.
Wszedł dzień 2 czerwca 1«09 roku.
Oczekiwanie pełne niepokoju ogarnia wszyst­

kich -
— Co znaczy to wyjście?
— Arcyksiążę Ferdynand zamierza przystą­

pić do walki?
— Czyż znowu jak pod Raszynem zabrzmią 

działa i granie kul sie odezwie?
— Czy znowu staną nasi pod wodzą księcia 

Józefa Poniatowskiego, jeden na trzech, ażeby 
udowodnić, czem męstwo Polaków?

Tłumy z nad Wisły wracają.
Dzień 2 czerwca 1809 roku zdaje się peł­

nym radości i pokoju, obcych wojsK Wa”szawa 
nie widzi.

Lecz oto w południe wieść nowa przylata:
— Wracają1..?*
— Idą! iaą spokojni i pełni radości, idą, z 

blaskiem zwycięstwa na czole wracają...
— Kto?...
Babunia zbielałemi usty pyta i czeka na od­

powiedź:
' —  Kto wraca do Warszawy?
— Nasil... wojsko poiskie wrraca...
I znowu wybiegają ludzie pełni niepokoju i 

trwogi, by na wdasne oczy ujrzeć tych, którzy 
wracają, by się upewnić, iż są to nasi.

— Czeron ty babuniu spieszysz, chociaż ci 
sił brakuje? czemu wytężasz wzrok? Kogo chcesz 
zobaczyć i za kim szukasz?...

— Ty dziecko nie wiesz jeszcze tego, iż są 
chwile, w' których nie wszyscy wracają do 
gniazd rodzinnych, ty nie wiesz, iż są chwile 
dłuższe od lat, a pamięć o nich ryje w duszy 
głębokie znaki.

— Kto wraca dziś do Warszawy, babuniu?...
— Oto patrz; ...idą ci, którzy pod Raszynem 

zwyciężyli, — idą ci, którzy bohaterstwo Pola 
ków znow Europie przypomnieli. Oto patrz, 
„pułk ósmy“ widzisz?, pułk, w którym ojciec 
twój służy, wytęż wzrok — zep-zyj się n? 
mnie, patrz dobrze... dzieiny pułk ósmy., chorą­
giew...

— Babuniu! chorągiew krepą okryta... żało 
bna... żołnierze idą smętni i żałośni... kto zgi­
nął?... :

— Zginął dowódca tego pułku, Cypryan Go 
dębski Bohater! Żołnierze płaczą po nim, Pol­
ska za nim,- jak matka za synem w smatku... 
Widzisz? Mówiłam ci., są chwile, w których 
nie wszyscy wracają do aomow...

— Wracają babuniu!... Słońce nad nimi w' 
blasku, ludzi mnogo, chylą głowy, czapkami 
wiewają, kwiaty na nich rzucają...

— Wytęż wzrok, wznieś się na palcach., oj­
ca nie widzisz?...

—  Każdą twarz mam w oczach — nie wi­
dzę... wracają nasi, wielu idzie... chorągiew kre­
pą on ryta... nie — nie widzę tatusia...

—  I ja nie w-idzę!...
Babciu mówi tak cicho, »iż ledw ie głos sły­

chać. Babunia blada jest i ręka jej drży.
— Tatuś wróci z innym pułkiem, tatuś wró­

ci inną drogą — nu patrz na mnie, babuniu, 
tak bardzo żałośnie... Ty może myślisz, iz nie 
WTÓCi?...

lowany na krużgankach II  piętra i roDotę tę  po 
wierzyć p Julianow i M a k a r e w i c z o w i .  Z a s t a ­
nawiano się nad przygotowaniem programu dal 
szych robót koło fasad zewnętrznych i w ew nętrz­
nych budynku i

W  najbliższym czasie ma być ogłoszone urzę­
dowe szczegółowe sprawozdanie z robót re s ta u ra ­
cyjnych.

W myśl życzenia obecnych oświadczył m arsza­
łek B a d o n i, iż odtąd posiedzenia komiteiu odby­
wać się będę w krótszych odstępach czasu.

Ktoiilka.
' D i l ś i

KrakuW, środa 2 czerwca. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Marcelina i

Bug.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 3 min. 38, zachód o godz. 7 m. 36, 
długość dnia godzin 15 min. 58.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Doktor z
musu“ i „Synowiec stryjem "

T o a t r  l u d o w y :  „L alka“.
Z e b r a n i e  członków Towarzystwa ogrodnicze­

go w gmachu chemicz. Uniwersytetu Jagiell. o g. 
6 wieczór.

P o s i e d z e n i e  Towarzystwa lekarskiego w do­
mu własuym o godz. 6 wieczór (wykład prof. Lew­
kowicza: Gruźlica u ozieci).

T e a t r  m i e j s k i - w e  L w o w i e :  „Mascota"
(występ Yan I juo).

Warszawa dzień 2 czerwca 1809 roku zapi­
sała w swej pamięci radosną datą.

Major Horszowski z lewego brzegu Wisły 
wrócił z pułkiem 2-gim, tłumy spieszyły na po­
witanie, słońce w blaskach złocistych szło nad 
murami miasta...

Tylko babunia powracającego syna uie wi­
działa. Tuliła spłakane dziecko do łona i szep­
tała zbielałemi usty

— Sq chwile, w których uie wszyscy do 
gniazd rodzinnych wracają... 'Lecz przyjdą dni 
wspomnień, a wtedy ci, którzy Ojczyznę miłu­
ją, imiona buhaterów wymawiają z czcią i — 
sercem ku mm wracają...

Lat przeszło sto!
Ozy myślą w przeszłość nie wrócim?

Jan Świerk.

Restauracja W*weiu.
W  dniu wczorajszym rano i po południu w je ­

dnej z sal zamku królewskiego na W awelu obra­
dował komitet restauracyi W awelu, pod przewo­
dnictwem m arszałka kraju  lir. St. B a d e n i e g o .  
W  obradach uczestniczył nam iestnik dr B o b r z y  li­
s k i ,  hr.  C h o ł o n i e w s k i ,  hr. Karol L a n c k o ­
r o n  s k i, hr. I.eou P i n i ń s k i,1 prezydent miasta 
dr Le o ,  prof. S o k o ł o w s k i ,  prof. U l a n o w s k i ,  
radca W ydziału krajowego O n y s z k i e w i c z ,  J a ­
cek M a l c z e w s k i ,  W acław S z y m a n o w s k i ,  
budowniczy Józef P a k  i e s , konserwator d r T o m ­
k o w i e !  i kierownik restauracyi W aw alu arch i­
tek t H e a d e l .  Jako zaproszeni goście wzięli udział 
w obradach wiceprezydent S a r  e i architekt K a­
zimierz W  o v e z y ń s k i.

Po szczegółowem obejrzeniu krużganków, odre­
staurowanych według pierwotnego projektu arciii- 
te k ta  llendla, '-postanowicno na ten cmi spoBóu 
prowadzić restauracyę architektury dalszych czę­
śc i krużganków. P ostanow ion o również w zasadzie 
dać strop drew niany kasetonowy nad krużgankiem  
I I  piętra, jednakowoż bez polichromii i bez rozet, 
w y p e ł n i a j ą c y c h  kasetony. Zsodzono sie na zamianę 
drewnianej konstrukcji dachów zamkowych na że­
lazną, zastrzegając, aby dzisiejszy k sz ta łt dachód 
pozostał niezmienionj Również uchwalono, aby 
dachy pokryte zostały dachówką czerwoną, niepo- 
lewaną, z przeważnem użyciem tej, k tóra tam się 
obecnie jeszcze znajduje.

Obok kijku spraw drobniejszych natury  czysto 
technicznej, postanowiono odrestaurować fryz ma-

Sprowaazenie zwłok Siowacicieao. Plenarne 
posiedzenie komitetu ngólno-akademickiego dla u- 
czczenia Juliusza Słowackiego w Krakowie odbę­
dzie Bię we czwartek 3 czerwca w sali Collagil 
novi o godz. 3 po południu z porządkiem dzien­
nym: 1) W i e c  z p o w o d a  o d m o w y  k a r d y ­
n a ł a  P u z y n y .  2 ) W nioski i interpelacye.

Posieazenie Rady in. Krakowa (we czw artek) 
zajm ie się następującemi sprawami: . Spraw? obję­
cie przedsiębiorstwu budowy części kolektora; za- 
karano realności na Zwierzyńcu na cele wodociągo­
we; nabycie 370 stołów targowych; adap tacja  re­
alności w ulicy św. Krzyża na eeie Związku ekon. 
urzędników; ubezpieczenie funkcyonaiwuszy gmin­
nych: sprawozdanie komisyi teatralnej o stanie 
teatru  miejskiego; wybór komisyi dla oochodu 
rocznicy grunwaldzkiej i 600 rocznicy urodzin K a­
zimierza W ielkiego; na posiedzeniu poufnem — 
szereg spr°w  osobistych.
i Zgromadzenta profesorów uniwersytetu zwo­

łał rektor F i e r i c h  na czwartek godz. 4  i pół 
po południu do sali Collegii novi. —  Na porządku 
dziennym obrad będą następujące sprawv: ^ u t w o ­
rzenie profesorskiego Koła Towarzystwa Szkoły lu ­
dowej; 2 ) sprawa daru na szkoły kresowe.

Z uniwersytetu, p. Tadeusz Me n d r y s  rodem 
z Bolesławia, prof. seminaryum nauczycielskiego w 
Krakowie otrzymał w uniwersytecie Jagieł, stopien 
dra filozofii.

Zmiana urzędowania nastąp* w krakowskiej 
d j n i c c y i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .  Mianowicie 
z dniem 4 b. m. rozpocznie sie 6-godzinny czas 
urzędowania od 8 rano do 2 po południu dla wszy­
stkich urzędników bez w yjątku. Wobec tego zała­
tw ianie wszelkich spraw tylko w tych godzinach 
odbywać się będzie.

Z teatru miejskiego. P rzyjęte  w sobotę tak
żywemi oznakami rozweselenia pełne humoru kro- 
tochwile klasyczne: „Synowiec stryjem 11 i „Doktór 
z m asu“, grane będą po raz drugi dzisiaj i w pią­
tek. W zględy repertuarowe nie pozwolą już w se­
zonie bieżącym na powtórzenie tych arcywesołyeh 
sztuk.

Wycieczki statkami na Wiśle Pierw sza próba
urządzenia kom unikacji zapomocą statków, krążą­
cych po W iśle międzj Krakowem a Bielanami, u- 
rządzona w oba dni Zielonych Świąt, nie powiodła 
się z powodu wadliwej organizacji tego przedsię­
biorstwa i nietaktownej konkurencji, jaką niespo- 
Iziewanie urządziło grono osób, występujących pod 
firmą „Totv. im. Kościuszki", przedsiębiorstwu 
podjętemu przez akademickie Koło „Tow. szkoły 
ludowej". Tego rodzaju konkurencyjne przedsię­
wzięcia, pomijając już okoliczność, że wprowadzaj‘ą 
w błąd publiczność, powinny być podejmowane po 
wzajemnem porozumieniu się, aby na tem nie cier­
piał interes publiczny, a także aby nie osłabiać 
w przyszłości zaufania publiczności do tego ro­
dzaju przedsiębiorstw pod firm ą poważnych insty- 
tueyj. Zorganizowanie dwócn przedsiębiorstw kon­
kurencyjnych —  jak  zaznaczyliśmy na wstępie —  
dało powód do głosów niezadowolenia publiczności 
z przyczyny doznanego zawodu, zwłaszcza, że na 
domiar niepowodzenia galary osiadły na mieliźnie 
i publiczność po  p a r u g o d z i n n e m  c z e k a n i u  
opuścić je musiała: w ten sposób zmarnowano 
kilku setkom publiczności całe niedzielne popołu- 
dnie.

Ponieważ sprawa przewozu statkam i na W iśle 
je s t dopiero w z aw ią zk u , powinna oyć przede- 
wszvsł kiem zorganizowana portowe służba bezpie­
czeń stw a , kturaby zapobiegała natłokowi i regulo­
wała dostęp publiczności do statków. W skutek bra­
ku tej służby i jakiejkolw iek wogóle ingerencvi 
organów bezpieczeństwa publicznego, łatw o np. w 
czrn .i świą przyjść mogło Jo kataslrofy^

. Mi my nadzieję, że odnośne czynniki w przy­
szłości zajm ą się opieką publiczności i uregulowa­
niem te j sprawy, k tóra w chwili obecnej zaczyna 
wchodzić w okres aktualności.

Akademicki Związek soortowy Od 26 do 28
z. ni- odbyła się staraniem  sekcji turystycznej a- 
kademicktegu Związku sportowego trzydniowa inau­
guracyjna wycieczka do Pienin, prowadzona przez 
p. W acław a Majewskiego, słucnacza medycyny. — 
W  wycieczce wzięło udział 27 osób, w tem 8 pań. 
Wycieczkowicze dnia 26 maja o godz. 11 min. 52 
w nocy opuścili Kraków, udając się koleją do No
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wego Targu. S tąd fuiam i pojechali do Czorsztyna) 
zwiedzają:: po drodze w Dom inie drewniany z e- 
poki ostrołukowej kościółek. Dłuższy postój w Czor­
sztynie pozwolił na zwiedzenie pięknych ruin nie­
gdyś warownego zamku. Potem wsiadło tow arzy­
stwo do łódki. Jazda po D unajcu trw ała  5 godzin. 
Na drugi dzień uskuteczniono wyjście na szczyty 
Trzech Koron i Sokolicy, oraz zwiedzono ruiny 
zam ku ś.r. K ingi. Trzeciego dnia pomaszerowano 
do Czoisztyna, wzdłuż brzegów Dunajca, zwiedza­
jąc jeszcze raz dolinę pienińską, oraz Czerwony 
K lasztor i Niedzicę." Z Czorsztyna na furach do­
stano się do Nowego Targu, skąd koleją do K ra­
kowa.

Nadmienić należy, że wycieczka wypadła bar­
dzo pomyślnie; młodzi turyści, nie odczuwając zmę 
czenia, rozchodzili się do domów, obiecując sobie 
wzajem nie wziąć udział w najbliższej projektowa­
nej wycieczce. Wycieczka pyta tania, bo od osoby 
w yniosła 25 koron. —  Za zajęcie się spra wą wy- 
citczKi, oraz za gościnna przyjęcie je j nczestni- 
k »w sek:ya turystyczna akademickiego Związku 
sportowego skrada serdeczne podziękowanie dyrek­
torowi zakłada zdrojowego w Szczawnicy.

Stragan przy parku Krakowskim. Grono ro­
dziców, mieszkających w okolicy parku Krakow­
skiego, przesyła nam pismo następujące: Tuż przy 
bramie wchodowej parku Krakowskiego po lewej 
ręce znajduje się pospolity stragan, n a  którym  roz­
łożone są cukierki, ciastka, owoce i przeróżne „ła- 
kocie“. Kto zna stragany w śródmieściu Krakowa, 
kłócące się z bygieną. może sobie wyobrazić, jak 
wygląda podobny stragan, umieszczony na peryfe- 
ry i m iasta i wolny od wszelkiego dozurn. Owe rze 
kome łakocie jaz  od początku, dostając się na s tr a ­
gan, są wielce nieapetytne —  że użyjemy łagodne- 
gu wyrazu —  a kiedy je  kurz należycie przysypie, 
czasem deszczyk pokropi, setki rąk w palcach obró­
ci, łakocie sta ją  się synonimem czegoś odwrotnego. 
Ale dziatwa, jak  stwierdziliśmy', kupnje te  łako­
cie, chyba z niecierpliwości, gdyż w parka może 
to Bamo, tylko w stanie czystym i w innej jako­
ści, dostać w tamtejszym kiosku. Ponieważ, o ile 
wiemy, m agistrat krakowski na tery lory urn Nowej 
Wsi Narodowej nie wykonuje swej władzy, więc 
zwracamy się do starostw a krakowskiego, ażeby z 
powodów bygieniczno-DoIicyjnvch usunął stamtąd 
ów s ragan. Zoliża się pora owocow, podczas któ­
rej podobne stragany są notorycznie rozsadnizami 
chorób' żołądka.

Napad na cykliStOwT W  niedz.elę nad ranem 
napadło 30 ludzi na powracających przez rogatkę 
Gródecką we Lwowie cyklistów. Sześcin zdołało się 
bądź to wymknąć, bądź obronić, tylko jednego, na­
zwiskiem Antoniego Połczyńskiego, urzędnika pry­
watnego, obito ciężko, zadając ma wiele ran  na 
głowie, rękach i plecach, z tych jednę poważną, 
k łu tą . Kannego opatrzyło pogotowie ratunkowe

W  spraw ie tej jeden z dzienników lwowskich 
zamieszcza następujące szczegóły: W  sobotę wie­
czorem grapa cyklistów wyjechała ze Lwowa do 
Przem yśla pod wodzą kap. oddziała Purczyusk.ego. 
W yjechano w cudną noc księżycową o godzinie 10 
wieczór. Kiedy wycieczkowcy znaleźli się naprze­
ciwko szkoły straży  skarbowej w  Sygniówce, b a n ­
da ,  z ł o ż o n a  z d w u d z i e s t u  k i l k u  d r a ­
b ó w,  zastąpiła im drogę, atakując ich tak  nagle i 
z taką gwałtownością, że w pierwszej chwili nie 
oiyentując się w groźnej sytuacyi, nie mogli na­
w et pomyśleć o środkacn obrony. Z b ó j e ,  p o s ł a  
g a j ą c  s i ę  z c a ł ą  z a ż a r t o ś c i ą  k i j a m i ,  
p o ś e i ą g a l i  z m a s z y n  c y k l i s t ó w ,  którzy, 
ochłonąwszy dopiero nieco z przerażenia, zaczęli, 
trzym ając w rękach koła, cofać się tyłem ku dro 
aze, prowadzącej do Zimnej Wody, i sześciu z nich, 
dosiadłszj" w końcu rowerów, ratowało się uciecz­
ką. Trzech pozostałych jednak, a mianowicie pp 
Lityński, Dzikowski i kap. Porczyński, którzy nie­
jako zasłaniali odwrót, ciężką mieli przeprawę z 
bandytam i O statni zwiaszcza dutaliwie Dt rdzo od 
czuł na sobie Bkntki tej nieoczekiwanej batalii: 
p o i r a t o w a n o  g o  n o g a m i ,  zm altretowano k i­
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jami, zadano kilka ran  nożem na głowie, na łopat­
ce i udzie. A takowana tró jka  musiała dobyć rewol­
werów i ich celne, jak  się później pokazało, s trza­
ły ostatecznie spraw iły, że chnligaai wyrzekli się 
dalszej rozprawy i pierzchli, unosząc jako łup ro­
wer p. Porczyńskiego. K rw ią zbroczonego, upada­
jącego z sił kapitana, doniósł p. Lityński, dźwiga­
jąc go na swoich barkach, do Zimnej Wody, skąd 
rano, po tymczasowym opatrunku rannego na po­
sterunku żandarmeryi, towarowym pociągiem doje­
chali trzej cykliści do Lwowa. Rower p. Porczyń­
skiego znaleziono na dziedzincu zastępcy naczelni­
ka gminy w S.ygniówce, gdzie też podobne banuyci 
wydobywali sobie kule, wpakowane im strzałam i 
broniących swego życia cyklistów.

Wyścigi konne we Lwowie odbywały się w dal 
szym ciąga w nieazielę i poniedziałek W  niedzielę 
było biegów sześć, w których kolejno zwyciężały 
„B renta" Hallera, .  Terskie" ko lle ra, „H addżar" 
b r Dziednszyekiego, „Dum m heit" Jampolskiego, 
„Minoli" K ollera i „P ałam utka" hr. Tarnowskiego. 
W  poniedziałek również było sześć biegów. P ierw ­
sze przyszły do mety; „Teugerszem " Lettnera, 
„Żiżka“ Dydyńskiego, „W atercock" hr. Potockiego, 
„C horążauka- Ostaszewskiego, „K low n“ nr. T a r­
nowskiego i „Janusz" Kreisla. Następny dzień 
wyścigów we czwartek.

Straszny czyn umysłuwo chorego Bolesław 
Hałgasiewicz, były konduktor kolejowy, zam ieszka­
ły przy ul. Szeptyckich we Lwowie, dostał w po­
niedziałek napada szała i w tym stanie poprzeci­
nał sobie brzytwą żyły u nog. Pogotowie ratunko­
we odwiozło go do szpitala powszechnego.

Z m a rli:
Franciszek D o r  n i a k, elektrotechnik, przeży­

wszy 54 lat, um arł w Krakowie.
Antoni S k ó r k o w s k i ,  m aszynista kolei pań­

stwowej w Jaśle , umarł w Krakowie przeżywszy 
52 lat.

Harya G r u d z i ń s k a ,  przyżywszy 80 lal, umar­
ta w Krakowie.

V anowai A „G azeta lwowska1' ogłasza: N a­
miestnik zamianował p rak tykan ta  konceptowego 
skarbu, Sew eryna Hubiczka, koncepistą pelicyi dy- 
rekcyi polieyi we Lwowie. Prezydynm krajowej 
dyrekcyi skarbu przeniobło komisarza skarbu, Bo­
gusław a Jasieńskiego, z adm in istracji podatków 
we Lwowie do oddziału podatkowego Btarostwa 
w Brzeżanach a koncepistę skarbn, Ja n a  ilaksyno- 
wicza z oddziała podatkowego starostw a w Droho­
byczu do oddziału podatkowego starostw a w Żywrcn.

ia te ra sa .
W  kw ietnia b. r. zaszły w Krakowie następu­

jące zmiany w posiadaniu realności:
P r z e z  k o n t r a k t  k n p n a ;  Dom 2-piętrowy 

przy ul. Karm elickiej 1. 40  i 41  nabyli Maurycy 
i Rozaiia Renncrtowie od Antoniego i Eufemii Ko* 
ziańskich za 124.000 K; dom 3-piętrowy przy ul 
F loryańskiej 1. 364 nabyli Leon i Salomea Wet- 
steinowio od Ja n a  i Bronisławy Miśkiewiczów za 
134.000 K; dom 2-piętrowy przy ul. Zielonej 1. 
157 ja b y li Leopold i Róża Erlichowie od Ignace­
go i Antoniny lmmergliickow za 92 .000  K; dom 
2-piętrowy przy ni. B erka Joselowicza 1. 498  n a­
byli Markus i Róża Marmorowie, oraz P inkns i Ró­
ża W eissbergowie po jednej czw artej części od 
Chaima Berka Cukiera za 82.000 K; połowę p ar­
celi gruntowej przy ni Blicnowej lwh. 2275 i lwh. 
2291 nabył Józef Gognlski od Antoniego Pogo­
rzelskiego za kwotę 13.500 K ; dom 3-piętrowy 
przy nl. Floryańskiej 1. 358  nabył dr Józef Róże- 
cki od Herm ana i Zofii Laberscneków za 106.000 
koron: dom 2-piętrowy przy nl. Józefa Szujskiegu 
1. 322 nabyła Melania Lobrzańska od Józefa Bra- 
mera za 79 .500  K; dom 2-piętrowy przy ul. Pod­
zamcze 1. 515 nabyli Salomon i H elena R itterm a 
nowie od dra Em ila Parnasa za 230 .0ó0  K. Gmi­

na m. Krakowa nabyła dom 3-piętrowy przy alicy 
Grodzkiej 1. 95  od Alojzy L indąnist i Anny Gros­
sa za 80.0u0 K; dom 3-plętrowv przy nl. G rodz­
kiej 1. 93 od IL R echta za 100 .003  K j dom 2-p. 
przy ul. W W . Świętych od dra Ignacego Bauera 
za 140.000 K; dom 3-piętrowy przy nl. Grodzkiej 
i 94  od Jakóba Reicha za 97 .500  K. — Parcelę 
gruntową, Wj dzieloną z realności przy nlicy S ta­
rowiślnej 1. 80  nabył Chaim Cukier od Jul. F n ed - 
leina za 8 8 .074  K; jedną p ią tą  domu przy ulicy 
W iślnej 1. 176 nabył d r Tad. B ednarski od Józe­
fa R etingera za. 21.0U0 K; dom 2-piętrowy przy 
ul. śvv. Jakóba 1. 174 nabył Andrzej Fajkowski 0(j 
Kat. Maśnickiej za 33.600 K ; dom 2-pięlrowy przy 
ul. św. Jan a  I. 295 nabyło Two zaliczkowe urzęd­
ników od Kat, Rybczyńskiej i Hel. Lebbardt za 
68.400 K ; dom 2-piętrowy przy ul. P io tra  łiiena- 
łowskiego 1. 12 raby ł Adolf Liebeskind od Mik. 
Woronieckiego za 5 1 .0 0 0 , K , parcelę gruntową 
wydzieloną z realności przy ul. Łobzowskiej 1. 99 
nabył Izrael Abrahamer od Ignacego Bobera za 
3 .372 '6u  K ; dom parterow y przy ul. Łobzowskiej 
1. 99a nabył W ładysław  Kaczmarski od Ignacego 
Bobera za 49 .880  K.

P r z e z  i Ł i e  u m o w y :  Ys część realności 
przy ul. F loryańskiej 348  otrzym ała w darze od 
Panliny Gronewayrowej Bronisława Cwynerowa. '

P r z e z  ś m i e r ć  w ł a ś c i c i e l a :  Dom 2-pię-
trowy przy nl. P io tra  Michałowskiegc 1. 12, w ar­
tości 39 .600  K, otrzym uli w spadku po ś. p. Jan ie 
Gołębiowskim Mikołaj i Mary a W oronieccy, połowę 
reamości przy ul. Józefa 1. 261 oraz połowę real­
ności przy tej ulicy 1. 262  w wartości 52 .779  K, 
otrzym ali w spadku po Tanbie H erschtalow ej, G itla 
Reinhold, Izaak, Saiomon i małoletni Izrael i Cha- 
ja  Herschtalowie oraz Malka Gross pc Yw części; 
Ys część domu 3-piętrowego przy ul. Jagielloń­
skiej 1. 12, wartości 15.826 K, otrzym ali w spad­
ku po ś. p. W itoldzie Bocnenku, Bronisław, Adam,, 
Lucyan i Mieczysław Bochenkowie po Y12 cz?ści; 
pół domu 2-piętrowogo przy nl. S trzeleckiej 1. 246 
wartości 38 .097  K, otrzym ali w spadku po ś. p. 
dr- Jan ie  Iwańskim, Alfred i E lw ira Iwańscy po 
Yr części; połowę realności przy ul. św. Seba- 
s tja n a  1. 129, wartości 28 000  K, otrzymali w 
spadkn po H enryku Tuehfeldzie, R egina Tnchfeld; 
dom 1-piętrowy przy nl. Kopernika 1. 37,  otrzy­
mała w spadku po ś. p. Ignacym i Maryi hr. Po- 
tulickich, Eleonora z hr, Hnsarzewskieh ks. Lubo- 
mirska.

Proces hołomyjskit
(Od naszego korespondenta).

Kołomyja, 30 maja.
Od kilku dni miasto nasze zainteresowano jest 

żywo p r o c e s e m  b a n d y  z ł o d z i e j s k i e j ,  któ­
rej występy wywołały w swoim czasie żywe poru­
szenie w kraju. Były to napady rabunkowe na ple­
banio, dokonane przez bandę w okolicy naszego 
miasta. Zaniepokojenie było znaczne i dopiero przy­
padkowe odkrycie przestępców i ich przyareszto- 
wanie Jato satysfakcyę obrażonej ju stjcy i. Skon­
struowanie ak tu  oskarżenia byłu rzeczą już łatw ą, 
a posadzenie aresztowanych na ławie oskarżonych, 
stało się faktem. Zasiedli na niej pozostający w are­
szcie śledczym: 1) Kiryło B u k o j e m s k i ,  19-letni 
prywatny uczeń gimnazyalny (z Cncnlina); 2) W ło­
dzimierz H o r n i k ,  23-letni uczeń pry w. semina- 
rynm nauczycielskiego (z Podhorzec), za zbrodnię 
kradzieży karany; 3) Stefan W e ł y c z k o ,  20-let.ni 
uczeń seminarynm nauczycielskiego (z Kołom ,i); 
4) Paw eł D r o z d o w s k i  (z Borszczowa), 18-letni 
uczeń V I kl. gimnazyum ruskiego w Kołomyi, i po- 
z o s 'a j jc y n a  wolnej stopie; 5) A leksander H o r n i k ,  
24-letui nauczyciel ludowy w Traczu; 6) Kornel 
B n k o j e m s k i ,  52-letni właściciel folwarku w 
Cacnlinie, ojc.ec podsądnego K iryły; F lo .entyna 
B u k o j e m s k a ,  żona Kornela, 42-letn ia  właści­
cielka folwarku, i 8) Mikołaj B u k o j e m s k i ,  syn 
Kornela i F lorentyny, 21-letn i uczeń szkoły ślu­

sarskiej w S, Fiątoikaeb, W szyscy oskarżeni są R u­
sinami.

Akt osta rzer ia zarzuca podsądnym cały szereg 
kradzieży z włamaniem i rabnnków, między innemi 
kradzież u ks. Smereczyńskiegu w Kołomyi (zabrali 
różne rzeczy wartości 1619 kor.), przyczem Kiryło 
Bukojemski i W łodzimierz Hornik uruni byli w ko­
miniarki z p r z y p r ą  w i o n e m i  w ą s a m i  i b r o ­
d a m i .  nzbrojdni w rewolwery, karabin i sztylet; 
napadli nocą na aom ks. Pawluka (w maskach) 
w Piadykach i zabrali tam pieniądzo; również nb- 
cą wpadli na plebanię w Korniczu i ks. Rusina 
ograbili- Nakto ak t oskarżenia zarzuca podsądnym 
cały szereg mniejszych kradzieży.

Sprawców wykryto przypadkiem. Gospodarz, u 
którego mieszkał Drozdowski- skonstatował, że w 
kuferku jego lokatora ' znajdują się liczne sztuki 
srebra. Dał znać do polieyi; całą rzecz odkryto.

Trybunał rozpoczął przesłucniwanie obwinionych. 
Fierw szy zeznsje Bukojemski (wygoiony, wygląda 
na aktora). Cfczył się do m atnry, gdy Hornik za­
proponował mu dokonaniu Kilku kradzieży, bo po­
trzeba pieniędzy „na cele rewolucyjne i narodowe". 
IlomiJ mówił tak  „demonicznie", żo uległ mu. 
P rz j znaje się tez do rabnnków, twierdząc, że dzia­
ła ł pod prasyą Hornika, bał się go potem, sądząc, 
że Hornik go zastrzel:. Rabunki wykonywali w ma 
sLach, grożąc tonorkiem. Z rabunków nie dostał 
dotąd ani centa (?).

Oskarżony H o r n i k  przyznaje się, cynicznie 
uśmiechnięty, do winy, tw ierdzi jednak że działał 
z namowy Bukojemskiego, który układał plany Na 
zapytanie, 7poco spraw ił robie pancerz na piersi, 
odpowiada, że pancerz przeznaczony był do teatru  
amatorskiego

Z  powodu sprzeczności w zeznauiacn obu oskar­
żonych, zarządzono ich k o n f r o n t a c j ę .  Hornik 
staje obok Bnaojemskiego. W rozdrażnieniu zarzu­
cają sobie nawzajem kłamstwo. W reszcie Bnkojem- 
ski powiada:

—  Hornik skradzione złoto schował w domn ro ­
dziców pod podłogą! ~ 1 1

Komisya udaje się na wskazane miejsce i zna j­
duje rzeczywiście skradzione złoto.

Oskarżony Stefan W e ł y c z k o  n it r przyznaje 
się do winy; —  przymusem nakłaniano go dc współ 
udziału i wciągnęto go. Podczas rabnnków sta-a ł 
się niespodzianie wymknąć, zawsze grożono mu je ­
dnak k ilk ą  w obawie, aby nie zdradził

Oskarżony D r o z d o w s k i  n ie  poczuwa Bię do 
winy. Rzeczy przechowywał, nie  znając ich pocho­
dzenia.

Po przesłuchaniu oskarżonych staw ali kolejno 
przed sądem ś w i a d k o w i e .  Z ich zeznań najcie­
kawsze są pani P a w l u k o w e j ,  żony księdza ru ­
skiego, która opowiada, że Hornik i Bukojemski 
grozili jej śmiercią, żądali pieniędzy na cele rewo­
lucyjne. Mężowi kazali podnieść ręce do góry. W te­
dy przerażona powiedziała: „W szystko zab iera j­
cie" ł w skazała im klacze, z czego skorzystali 
i splądrowali doszczętnie mieszkanie. Mąż od tego 
czasu zachorował na w strząs nerwowy, skutkiem 
choroby nie mógł też jawić się na rozprawie.

Dwaj inni świadkowie opowiadają szczegóły na­
padu na Bożenę Filipowiczową. Hornik i Bukojem­
ski udawali duchów, zagrozili śmiercią jeśli się ru ­
szą. Podczas włam ania się mówili po polska i wo 
lali naw et dla zm ylenia tropu: Nie mówcie po ru ­
sku; nie lubimy Rusinów. '

Sw. Zdzisław K n c z a b i ń s k i ,  stroiciel forte­
pianów, u którego mieszkał Drozdowski, zeznaje, 
że Drozdowski jednego dnia, rzekomo wezwany te ­
legraficznie, wyjechał z Koiomyi. W tedy Kucza- 
biński podejrzywając Drozdowskiego o jakieś nie­
czyste m inipulacye — zabrał się do jego kufra 
w obecności kolegi Drozdowskiego. K ufer był cięż­
ki —  nie dał się otworzyć —  w pasyi rzacił nim 
i usłyszał jak iś dźwięk podejrzany. To go za in try ­
gowało, gdyż jako stroiciel miał „dobry słuch". 
VVreszcie udało mu się dłutem otworzyć kuter i zna­
lazł tam  cały skład srebra. W  tej chwiji był prze­

konany, że to skradzione rzeczy —  o których czy* 
ta ł w gazetach. “ -  - -

Sw. ks. A leksander R u s i  n, proooszcz z Korni- 
cza, opowiada szczegóły napadu. Hornik z zam aza­
ną tw arzą złapał go za szyję i domagał się pie-* 
niędzy Nagie usłyszał krzyk w kuchni. Myślał, ża 
żonę mordują — prosił, aby nikego nie zabijali, że 
odda wszystko, co posiada. Zdawało mu się, że jest 
kilku bandytów. Hornik zgrabny, jak  magik, wy­
ciągnął mu ze spodni pugilares i ‘ znikł. Łóżko żo­
ny było puste Ks, Rusi. uciekł bosy w koszuli 
i pomimo śniegu i zimna wyleciał na podwórze 
i krzyczał o pomoc, a następnie schował się w dre­
wutni. Zlecieli się sąsiedzi i gdy wyszedł z dre­
wutni chcieli go zabić, myśląc, że to jeden z mor­
derców. N astępnie pusłał po strzelcę i kazał strze­
lać na alarm. Na to pouciekali bandyci. Na szczę­
ście pojawiła „lę żona. Po uspokojenia się kazał 
zaprządz konie i dał znać żandarm eryi. Była to 
noc; straszna: skutkiem przestrachu cierpiał przez 
Czas dłuższy na podrażnienie nerwów Całe mieszka­
nie było splądrowane. Hornika poznaje —  podczas 
napadu był groźnym

Podczas przosłuchania świadków Bukojemski 
i Hornik ciągle uśmiechali się. Drozdowski i We- 
tyczko robią w rażenie ofiar hersztów  Bukojenskie- 
go i Hornika. . .

Publiczności przysłucnuje się bardzo wiele. Na­
tłok i ścisk był tak  olbrzymi, że wywalono drzwi 
prowadzące do sali rozpraw, W yrok zapadnie we 
wtorek.

(Telegram „)V. Reformy11)
KolOntyja, 2 czerwca. 

Podczas rozprawy wczorajszej przesiucnano dy­
rektora i profesorów gimnazyum ruskiego i ruskie­
go pryw. sem. naucz. Zeznawali oni bardzo nieko­
rzystnie dla K iryła Bukojemskiego; co do osk. Ho­
rnika byli wstrzemięźliwsi. Przesłuchano także ojca 
osk. Hornika, który je st dyrektorem szkoły indowej.

Po południu przedłożono przysięgłem 30 pyhtn 
poczem zabrał głos prokurator. W y n a  spodziewa­
ny jest późną nocą. (Do zamknięcia dziennika nit 
otrzymaliśmy żadnej inform acji o zakończeniu, lu t 
odroczeniu na dzień dzisiejszy —  rozprawy. Przyp. 
red.).

Odńowiedzialny redaktor i • 

Michał Konopiński,

B n t b  p r r c ] t  l a n y c h ,
Kraków, 1 czerwea.

HOTtL KRAKOWSKI: dr 1 adeusz W iśn iew ssi ze Lwo­
wa, dr Kazimierz Krzaklewski i  Dębna, Janowie Orschu- 
lik  z Strumienia, W acław Wn'niewicz z Rzeszowa, Jan  
. uichcwskf ze Zgierza, W ładysławowie W łodarsc- ze 
Szczecina, Waicry Top koli, ^leksander Iwanow z Często­
chowy, „rot. Maksymilian K lag' z Poznania, Jerzy Mul­
ler z Dąbrowy górniczej, Stanisław Piekarski, Stanisława 
Piekuiska Adamczyk , Petersburga, nad jw . Kazimierz 
Drittenberg z B ie l  cj (Bośnia), inz Wład ław  K ulczyc­
ki z Borysławia, Zygm unt Zalesiński, Ji n Chwalibóg a 
Gromnika. Ryszardowie Neuwirth z Ostrowca (Ks. Poz.), 
Karolina Szczeniorska z synem z W innicy, Bronisławo­
wie W oyde i  Będzina, inż. Vładysłew Skarbek z Krze- 
nzowic, Jan Foltanak z Dziedzic, prol. Piotr Rusiecki z 
Ozęstochowy, Józef Stachnik z Ropczyc, dr Ludwik Li­
piński z Dobczyc. Alfredowie Ziębowie Piotr Brzeżnicki, 
Józef Szwiniecki i Niemiec (Król. Pol ), Stefan Bzowski 
z Kielc, JGłian Kijewski, “tefan Mich A is, W acław W a­
lewski, Antoni K yszew sA  z W arszawy, Leon Burski, 
Edward Lindner, Józef Heywar, Jan Rnsiniak, Franc1 
szek Małysz, Zi Ja Małysz 2 Frysztatu, Stan. Szawelsoy 
z Pietrzejowic (Król. Pol.), inż Antoni Breyer z Saar­
brucken, Zygm unt wątorek g iłrnszew a, dr Józef Orzeł 
z Uj mowie Józef W tlczyi ski, Ja aowie Sambor z Zawier­
cia, Józef Scueiger z Brodów, Henrykowie Roguyscy z 
Żywca, Feliks Jordan z- Dąbia. inż. Stanisław Slawik z  
Limauowy, Stanisław Kobyłecki z Zakopanego, dr T eo­
dor Soniewicki z żoną z Samoora, prof. Bolesrai. Wo- 
in.akow ski z W aiszaw y, Stanisława Schutz z Tarnowa, 
Aleksander Schmeidel % Libiaza.

R w o  P f l ż n e ń s k i e  1 .  3 .
t  B r r ^ a r i a  I i i g s z r z & M i s ^ o  w  P i i ź r f e

w beczKach, butelkach r syfonach.

Główny s k ła d :

'  K r n l i t o ,  J a s i c l l c ń i k u  7
Telefon 968)

W ysyłk i ns prowincyę uskutecznia się od­
wrotnie. 3355 i jo

Zakład artystyczno-kamieniarski 
i  budowrany

J ó z e f a  K u l e s z i )
naprzeciw :mentarza w Krak,, 
wie, posiada w ielk i vybór goto­
wych pomników zpiaskowca. gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców wm icjrcn  
i na prowincji. Telefon 759. 

234 2& O

1 5 .6 0 9  K o r o n
poszukuje do wypożyczenia znam ienita osobi­
stość na kr itk, czas za 4-krotnem pokryciem, 
tylko bezpośrednio od mającogo pieniądze. — 
Zgłoszenia ■ języku niemieckim pod „ S ic h e r "  
przyjmuje a.dm:nistrarja „N. Reorm y". U S5

Przyjmę zaraz 3429

p o m n i k a  fr
K. Figiel, Fryzyer, Rynek 26, Kraków

Hłotia patiisitka
poszukuje miejsca bony lub do wyrę­
czenia pani domn. Pisemne zgłoszenia 
pod X. X. przyjmuje Administracya 
„N. Reiormy". 214 5 o

Zygmunt WIECZOREK
KRAKÓW, SUKIENNICE 29 .

I  “jlepiza oielizna męska. 
Najuodm ejSzt k . a watki.

3d 39 O fi ailepsze rękawiczki.

Bardzo niskie ceny.
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Pierw szy krajow y, ku ffow ay 1 częściowy skład {ram ofenów
J ó z e f a  W e k s l e r a .

y U | | M  wy kształcona osoba poszuku- 
llluUU je lekcyi na wsi lub miejscu 
kąpielowem na czas wakauyj (na Lipiec 
1 siei pień). Najchętniej wyjedzie jako 
towarzyszka. Zgłoszenia listowne pod 
„Towarzyszka" pizyjmuie Administra- 

„ N . Reiormy*. S t i O l O

Odznaczony na wystawie jubileu­
szowej najwyższem odznaczeniem  

GRAND PRIX.

K r a k ó w
Gro&ZKa 71 (oBok WawrT

L w ów
M j j g h  l  To! 2033 II, ł |

JeneraAne z a s tę p s tw o  Aku. Tom . G ram ofonów  z  m a rk ą  „ P is z ą c y  A n io łe k 1''. Poleca 
swoje stanowczo bez szmeru grające gramofony uznane prz.ez p ie rw szo rzędnych  znawców za 
najlepsze i najtrwalsze. Klorzystna wymiana płyt. Części składowo i warsztaty reperacyjne

na miejscu. 186 19 o

G ra m o fo n  k o n c e r to w y  z  Itr p ły ta m i GO k o ro n a
Ceamki darmo i opiataie. *  Przeróbka lub zam iana P a th e fo n o w  na Gram ofony, oraz w ielk i w y b ó r  Pathófonów I płyt.

Sg w ń i i a  uil 1 aa czerwca
2 pokoje donei <.ne duże, eden frontowy z 
•aeb.ami, może być i kuchnia z urządzeniem. 
Ul. Starowiślna 12, III p. 274

Akademik
postukuje lekcyi w K .-kow ie. 

Zgłoszenia pod W. H przyjmuje Admiuistr. 
„N. Reformy". 10 19 O

niaurajj
H ijuzeu rm d rtZakład p ogrzeb ow y
k g o

przy iL  św. Tomasza I. i  taż pizi p lan  Sznopańsiim, Filia: ulica ( » " ! ! .  Ł  —  h te fa i  Bi 33L
Z aklei podejmnje się orsąlzen pogrzebowych, oraa spn wad-aoia swłok ce wszy **

k r a jó w  e o io p e j.k io h . 12 129 d

Pokój umeblowany
ua II p. od frontu do w ynajęcia oa 1 
czerwca przy ul. św  Jana 26. §190  10  o

d t f l o s & e n i o .
Kto chce bezpłatnie otrzymać swój 

portret naturalnej wielkości, wykonany 
na platyno-bromowym papierze, niech 
prześle swoj adres do Czytelni Polskiej 
w Suczawie 103 20 o

G Jliln  u  Z a k o p m
w ładnem położeniu (z wddokiem na 
Giewont) składająca się z 9 pokoi i 
kuchni («v suterynie) wraz z olicyną 
z 4-ma pokojami, z powmdu wyjazdu 
z wmlnej ręki do sprzedania. Zgłoszenia 
do właścicielki, Zakopane, ul. Sienkie­
wicza 12. 183 15 o

Założony w r. 187?

Zakłao artystyczna - kanueaiarski

m m m m v

f r a k ó w , ul. Rakowicka 7, te l-4 6 2 ,

podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowmcyi, oraz poleca w ielki wybór 
pomrików gotowych z piaskowca , 
marmuru i granitu, 81 110 300

M ł o d y  e r t o w i e k
słuch, praw poszukuje jakiegokolwiek 
za ję c ia  biurowego w godzinach popołu­
dniowych lub wieczornych. — Łaskawe 
zgłoszenia pod A. E. przyjmuje Admi­
nistracya „N. Reformy 223 u  o

Z Y G H U f i T
fortepianista I

S k l A D  P d U T S P a O ń W  [  M A i f l H
Wyłączne zastępstwo c. k. fabryki

B F A C 1  S TIN GL P
Pianina od 500 koron (także na raty). — K r a k ó w  — u l. św . J a n a  1. 13. |

272 2 15

Kupelusr.cs damskie
najświeższe modele paryskie,'poleca na obecny sezon

JÓZEFA KARM/ŃSUA
K R A K Ó W ,  U L .  Ś W .  K R Z Y Ż A  7 ,  I  p .

W wielkim wyborze kapelusze: żałobne. 208 20 O

Z  d r u k a r ń .  L i t e i a c k i e j  w K r J c o w . e .  o J .  J a g i e l l o ń s k a  1 0 . R z ą d c a  D r u k a r n i  L .  R .  G ó r s k i .


